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Fanatyzm religijny 


CZA: 

Fanatyzm Rzymu z innego zgoła wypływa źró- Kościołowi i ściga ich ogniem i mieczem, używa- 
dla. jąc do tego katolickich władców i ich ramienia 

Papiestwo, dążące do osiągnięcia władzy nad świeckiego. 
całym Światem, a przynajmniej nad światem chrze- Francja pierwsza jako naród i jako państwo 
ścijańskim, wszystko podporządkowało temu iedy- przyszła do przekonania, że mniejszą wagę trzeba 
nemu celowi, pozorując swe dążenie chęcią speł- przywiązywać do tego, czy kto jest hugonotą lub 
nienia zapowiedzi Chrystusa, że będzie jedna ow- katolikiem, niż do tego, czy jest Francuzem, czy 
czarnia i jeden Pasterz. Chrystus Pan mówił tuo też obcym Hiszpanem. 
Sobie. Siebie nazywał jedynym dobrym Pasterzem. Pierwszym praktycznym i trwałym skutkiem 
„Wszyscy, ilukolwiek ich było, mówił, złodzieje tego przekonania był edykt nantejski z roku 1598, 
są i zbójcy". Papieże siebie postawili na miejsce który położył kres walkom i uznał hugonotów za 
Chrystusa i w Jedynym Pasterzu i jednej owczarni obywateli narówni z katolikami. 
widzieli niepodzielne panowanie na całym Świecie Przez ten edykt państwo ujmowało w swe re- 
papiestwa. ce sprawę religijną i otaczało opieką wszystkich 

Żeby panować niepodzielnie, nie można dopu- swych poddanych. 
ścić, by jakaś siła obca wyrosła i wyolbrzymiała „Miejsce sympatji dla współwyznawcy, dla 
do rozmiarów potęgi, mogącej skruszyć papiestwo. chrześcijanina katolika, zajmowała teraz sympatja 
Siłą taką może być tylko naród, stanowiący jed- dla współobywatela. Państwo czuwa nad solidarno- 
nolite państwo. Papiestwo nie aprobuje poczucia ścią całego społeczeństwa, gnębi wyznaniową nie- 
odrębności narodowej. Łacińskiego papieża nie ob- nawiść śród poddanych, ukróca walki i zaburzenia 
chodzi poszczególny naród, obchodzi go iudzkość, religijne. 
nad którą chce panować. Narzuca wszystkim łaci- Było to wielkie dzieło, pisze p. Sobieski, wy- 
nę, powstrzymuje tam, gdzie ma wpływy, rozwój stępujących teraz na arenę dziejową prądów naro- 
ojczystej literatury — tworzy „powszechny“, zagłu- dowo-państwowych, wielka zdobycz kulturalna, ja- 
szający wszelką narodowość, kościół; złem okiem ką wnosił do świata europejskiego „naród“, działa- 
patrzy na budzące się narodowe ruchy i stara się jący twórczo, niosący zamiast — jak często znisz- 
je przytłumić. -~ czenia i pożogi — gałązkę pokoju i tolerancji. Pa- 


dło ziarno czasów dzisiejszych, w których obok 


Dlatego wybuch narodowych dążeń musiał się S VA AE 
nauki i sztuki ma i religja zagwarantowaną ze stro- 


objawić jako walka z kościołem, musiał wystąpić 


na teren spraw religijnych i tworzyć sobie nowe zo, panstve tak niezależność, jak i ochronę przed 
wyznania, więcej odpowiadające duchowi narodu. uciskiem“ *). | 

Rzym walczy zaciekle z budzącą się wolnością du- Rezultatem takiego ustosunkowania się państwa 
chową. Mianem herezji piętnuje wszystko i wszy- do swoich obywateli był wzrost jego siły. „Fran- 


stkich, którzy się nie podporządkowują całkowicie 1) „Nienawiść wyznaniowa tłumów” str. 15. 


194 GŁOS PRAW DY Płock, 20 czerwca 1937 r. No 25 


cja zdumiewa swą potęgą świat cały, a królowie 
stają się bożyszczami narodu. W Anglji natomiast 
Stuartowie, którzy siłę państwa chcieli ufundować 
na wyłącznem panowaniu jednego wyznania— giną 
na szafocie, ustępując republice... Hiszpanja i Wło- 
chy, oparte na wyłącznem panowaniu katolickiej 
wiary, nie przechodzą wprawdzie przez burze wo- 
jen religijnych i męki porodu wielkiej zdobyczy 
kulturalnej — tolerancji religijnej, ale też i... kar- 
leją, mimo wszystkich onych srebrem naładowa- 
nych gallionów, przybijających z Ameryki do brze- 
gów hiszpańskich” 3). 


Taką daje historja naukę państwom i narodom. 
Polska jednak niewiele skorzystała z tej nauki i 


2) „Nienawiść wyznaniowa tłumów: str. 14—15, 


z własnego dziejowego doświadczenia. Nieraz bro- 
czyła krwią swych synów, zanim zdołała opanować 
fanatyzm religijny wojującego kościoła i zmusić go 
do tolerancji. W walce tej odaiosła śmiertelną ra- 
nę, która przyprawiła ją o śmierć polityczną. Dziś 
zmartwychwstała pozwala znowu na powtórzenie 
dawnych błędów. Znowu pozwala kościołowi na 


"szerzenie nietolerancji, na wszczynanie „tumultów* 


przez akademików, jak za dawnych czasów, na 
panoszenie się akcji katolickiej, Ani jedno wyzna- 
nie poza panującym kościołem nie korzysta z peł- 
nych praw obywatelstwa w Polsce. Fanatyzm celi- 
gijny znowu podnosi głowę i zaczyna przyczyniać 
kłopotu rządowi» 


Wacław Prsysiecki. 


Słowo Boże 


Ewangelja według św. Janą r. 19 na uroczystość 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 


Onego czasu: stały podle krzyża Jezusa Matka Jego i 
siostra Matki Jego Marya Kleofasowa i Marya Magdalena. 
«dy tedy ujrzał Jezus Matkę i ucznia, którego miłował, 
* stojącego, rzekł Matce Swojej: Niewiasto, Oto syn twój. Po- 
tem rzekł uczniowi: oto Matka twoja. I od onej godziny 
wziął Ją uczeń na swoją pieczę. 


Dla każdego człowieka w rodzinie, niedotknię- 
tej zwyrodnieniem, najdroższą w świecie istotą jest 
matka. Tembardziej dla Carystusa Pana, nazywa- 
jącego Siebie Synem Człowieczym, dla Tego Boga 
Wcielonego, najszlachetpiejszego z ludzi, Matka 
musiała być droższą od wszystkich stworzeń, i mi- 
łość dla Niej musiała się okazać w obdarzeniu Jej 
czemś napiękniejszem z darów, udzielonych hierar- 
chji niebieskiej. lym darem, godnym Króla Nie- 
bios, — to Jej Niepokalane Poczęcie i łaska naj- 
Ściślejszego zjednoczenia z Bogiem, która uczyni- 
ła Ją prawdziwą Matką Chrystusową i jakoby orga- 
nicznym stałym przybytkiem Ducha Sw., w sto- 
sunku zaś do stworzenia darem tym — to rola 
macierzyństwa, macierzyńskiej opieki względem 
wszystkich stworzeń, rela niesienia największej po- 
ciechy — nieustającej pomocy ludziom. Dla Maryi 
stworzył Bóg ten świat, ustanowił ją na szczycie 
wszystkiego stworzenia. Maryja jest Matką rodzącą 
Głowę — Chrystusa i wszystkie członki Kościoła 
czyli cały organizm Kościoła Chrystusowego. „Nie- 
wiasto, oto syn Twój, synu, oto matka twoja'—oto 
tytuł, zlecenie i w aasadzie wszystkie łaski Macie- 
rzyństwa Maryi względem Kościoła, ukoronewar 
ne zesłaniem Ducha Pra. Maryja z urzędu niejako 
rodzi dusze Jezusowi i Jezusa rodzi w duszach. 


Kędykolwiek rodzi się Jezus, tam rodzi się z Mat- 
ki Swojej. Łaska Macierzyństwa Maryi nad Ko- 
Ściołem jest miłościwem a wspaniałem rozszerze- 
niem tej łaski, przez którą poczęła i zrodziła Syna 
Swego „pierworodnego“ Jezusa. „Co się z Niej 
rodzi, święte jest i zowie się Synem Bożym“ (Łuk. 
1, 35), W mierze stworzeniu właściwej do Niej, 
„łaski pełnej”, stosuje się to, co Ewangelja mówio 
Jezusie: prawdziwie „z pełności Jej my wszyscy 
bierzemy* (Jan 1, 16). 


Maryja tem się stała Duchowi Świętemu, czem 
Synowi Bożemu było święte Jego Człowieczeństwo: 
stała się stałym przybytkiem Ducha Św., ludzkiem 
Jego objawieniem, żyjącym wśród stworzenia or- 
ganem Jego, stała się wiernym zwierciadłem Trój- 
cy Świętej. 


„Uczynił mi wielkie rzeczy len, Który możny 
jest i święte Imię Jego" — śpiewa Maryja w swym 
hymnie ewangelicznym — Błogosławioną mie zwać 
będą wszystkie narody". 


Zgłębiać przepaść darów i łask, użyczonych 
Maryi od Boga, byłoby zuchwalstwem. Najlepiej 
chwali jẹ ten, kto wzywa Jej Nieustającej Pomocy, 
stosownie do objawienia Bożego: „Jak są nieu- 
stanne wysiłki przeciwko Bogu i Kościołowi, 
tak jest potrzebna nieustająca pomoc Maryi“ — 
Matki naszej. Ta ufność i miłość, które odczuwamy 
do naszej naturalnej Matki, tej iście anielskiej dla 
nas istoty, to tylko słaby odblask tego szczęścia, 
jakie odczuwa każdy człowiek, poznający serce 
Matki wszystkich Matek, Matki wszystkich zjedno- 
czonych w Chrystusie — Maryi Matki Bożej. 
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Po roku zamętu ortograficzego 


Pod powyższym tytułem „Słowo“ wileńskie za- 
mieściło artykuł pióra W. Charkiewicza, z którego ze 
względu na to, że porusza zagadnienie niezmier- 
nie nas, jak zresztą i wszystkich Polaków obchodzą- 
ce, pozwalamy sobie najważniejsze ustępy przed- 
rukować, ciesząc się, że nie jesteśmy odosobnieni w 
nieprzejednaneni stanowisku weglądem nowej or- 
tografji. 

„Stu siedemnastu pisarzy polskich ogłosiło pro- 
test przeciwko nowej pisowni, która jest niesamo- 
witym tworem Komitetu Ortograticznego pod prze- 
wodem prof. dr. Kazimierza Nistcha. 

Co znaczy ten protest? Czy będzie miał jaki- 
kolwiek skutek? A przedewszytkiem: jakie ma on 
znaczenie?... 


Otóż znaczenie tego wystąpienia przeszło stu 
pisarzy, (a możemy spodziewać się jeszcze nowych 
licznych podpisów!) jest ogromne. 


Przedewszystkiem obala on w sposób zdecydo- 
wany uporczywie forsowane przez profesora Ni- 
tscha twierdzenie, że niezadowolenia z uchwał Ko- 
mitetu Ortograficznego należy szukać tylko w Wil- 
nie, że akcja wileńska jest, jak się wersalsko wy- 
raził prof. Nitsch, wyrazem — „prowincjonalnego 
warcholstwa*, że tych warchołów jest zaledwie — 


JÓZEF PIŁSUDSKI. 


0 patrjotyzmie 
„Walka“ nr 1, str. 4—6, s października 1902 r. 


C.d. 


Lecz wśród narodów ujarzmionych ludzie dzielą 
się również na klasy — wyzyskiwaczy i wyzyski- 
wanych, a sprzeczność interesów, jaka zachodzi 
pomiędzy nimi, musi wyciskać swe piętno na po- 
jęciach i postępowaniu każdej. Przypatrzmy się 
więc, jakim jest patrjotyzm naszych klas posiada- 
jących i jaką jest ich obrona praw narodowych. 
Musimy więc w tem rozejrzeć się dobrze, gdyż 
właśnie te klasy narzucają się ludowi pracującema, 
jako przywódcy w walce z uciskiem narodowym, 
jako jedyni przedstawicielie narodu wobec wroga. 
Pojęcie ich o patrjotyzmie da się streścić w spo- 
sób następujący. Wobec ciężkich prześladowań i 
przemocy wroga, powiadają oni, naród powinien 
być zjednoczony i zespolony. Poszczególne war- 


„parę osób, zgrupowanych koło wileńskiego Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk i wileńskiego Słowa“, — 
że wreszcie — „są to przedewszystkiem pp. Otreb- 
ski i Charkiewicz?, 

Nazwiska pisarzy, umieszczone pod kategorycz- 
nym protestem, stwierdzają, jak bardzo się mylił 
prof. Nitsch, jeżeli zupełnie szczerze mówił o „od- 
osobnionem ognisku“ wileńskiego „warcholstwa'”. 
Na sto kilkanaście podpisów jest tylko pięć wileń- 
skich. A więc nie profesor miał rację, lecz my, wil- 
nianie, kiedyśmy twierdzili, że w stosunku do u- 
chwał osławionego Komitetu Oxtogralicznego całe 
Wilno jest jednomyślne, a to całe Wiino swoją 
drogą, nie jest jakąś wyspą w Polsce, lecz myśli i 
czuje tak,jak przeważająca ilość Polaków. 

Protest pisarzy to potwierdził ponad wszelką 
wątpliwość! 

Wilno może być dumne z tego, że pierwsze 
przeciwstawiło się nieprzemyślanym projektom, 
przestrzegając przed ich fatalnemi skutkami. Gdy- 
by głos wileński nie został zlekceważony, nie mie- 
libyśmy obecnie ani protestów, ani zamętu, który 
panuje wszechwładnie. 

Trzeba więc pamiętać, zastanawiając się nad 
nieszczęśliwemi dziejami nowej pisowni, że Komi- 
tet Ortograficzny zlekceważył opinję wileńskiego 


stwy narodu powinny zapomnieć, do czasu chociaż- 


by, o nieporozumieniach z innemi warstwami, by 


nie osłabiać sił narodu, tracąc je na walkę we- 
wnętrzną. Przewodnikami narodu muszą pozostać 
ci, co dotąd. w walce przewodniczyli, t.j. klasy u- 
przywilejowane, mają one bowiem potemu doświad- 
czenie i wykształcenie odpowiednie, a dzięki sta- 


nowiskom i bogactwu mogą znaleźć posłuch u sil- 


nych tego świata. Lud zaś pracujący iść winien za 
przewodem „starszej braci“ i ufać jej ślepo. Tak 
mniej więcej przemawiają wszyscy rzecznicy pa- 
trjotyzmu, nawołując do solidarności narodowej 
czy to polskiej, czy to litewskiej, czy to żydow- 
skiej. 

Przyjrzyjmy się jednak, jak wygląda ów patrjo- 
tyzm w życiu, w czem się wyraża owa solidarność 
narodowa, obowiązująca chyba przedewszystkiem 
tych, co o niej głoszą. Nikt chyba nie wskaże fak- 
tu, że posiadacz ziemi, fabrykant lub majster ustą- 
pił z własnej, nieprzymuszonej woli przy sporze ze 
swymi pracownikami-rodakami i w ten sposób zło- 
żył na ołtarzu głoszonej przez się idei ofiarę z czę- 
ści otrzymywanego zysku. Każdy zaś z nas wska- 
zać może mnóstwo faktów wręcz przeciwnych. Wi- 
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T-wa Przyjaciół Nank i zbiorowy głos wszystkich 
historyków literatury — profesorów uniwersytetu, 
którzy pragnęli powstrzymać reformatorski zapał 
grona językoznawców, wodzących rej w Komitecie 
Ortograficznym. 

Przemówili pisarze... A więc ludzie, którzy ciąg- 
le mają do czynienia z piórem, którzy nie mogą 
traktować przepisów ortograficznych, jako zjawiska 
niezależnego od wartości słowa. Jeżeli nawet formę 
ortograficzną uważać za rodzai ubrania dla słowa, 
to i wówczas należy dbać o to, aby słowo było 
pięknie ubrane. Pisarze dobrze wiedzą o tem, jak 
wielkie nieraz znaczenie ma forma ortograficzna; 
jeżeli zaś chodzi o najnowsze przepisy ortograficz- 
ne, są one nieznośne i niebezpieczne przedewszy* 
stkiem dlatego, że wpływają na zmianę wymowy. 
Głos pisarzy nie może być lekceważony, bo jest 
to głos ludzi, którzy szczególnie dobrze orjentują 
się w wartości form ortograficznych i z obowiązku 
pisarskiego muszą stać na straży zagrożonej dziś 
kultury słowa polskiego. 

Wreszcie jeszcze jedno. Pisarze stwierdzają, że 
ogólna niechęć do ostatniej reformy pisowni przy- 
biera coraz wymowniejszy wyraz. 

Jest to stwierdzenie niesłychanie ważne, naj- 
istotniejsze, bo najtrafniejsze. Minął rok od chwili 
uchwał Komitetu Ortograficznego. Należałoby w 
ciągu tego czasu tak przyswoić sobie nowe prze- 
pisy, żeby się uchwały zapomniały, a nowe formy 
Stały się czemś zupełnie naturalnem, nie wymaga- 
jącem stałej kontroli i czujności uwagi piszącego. 


Niejeden już raz reformowano polską pisow- 
nie. Każda nowa zmiana spotykała się z pew- 
nym sprzeciwem ge strony ludzi, którzy się przy- 
zwyczaili pisać inaczej niż się żąda po uchwałach, 
— ale nigdy nie było takiej zgoła niepodobnej 
sytuacji, że po roku istnienia nowych przepisów 
najinteligentniejszy człowiek nie potrafi pisać bez 
słownika!... | | 

Rok prawdziwej męki ludzi, którzy są obowią- 
zani pisać w języku Nitscha, sprawił, że reforma 
pisowni nietylko nie została zapomniana, lecz staje 
się coraż bardziej denerwującem zjawiskiem. Ogól- 
na niechęć, jak słusznie zaznaczają pisarze, nie 
zmniejsza się, lecz wzrasta, staje się coraz bardziej 
zdecydowana. 


Stąd — ten, pozorny spóźniony protest pisarzy 
Nie spóźniony jednak. Pisarze nie mogą nie stwier- 
dzić, że niechęć do nowej ortografjij wciąż się 
zwiększa, że uchwały w życie nie weszły, że tro- 
ska o dobro ogółu i kultury polskiej wymaga re- 
wizji uchwał. 

Pisarze odwołują się do Pana Ministra W. R. i 
O. P., wyrażając przekonanie, że ich głos, do któ- 
tego niezawodnie przyłączy się zdecydowana więk- 
szość społeczeństwa polskiego, nie zostanie zlekce- 
ważony. 

Czy będzie tak? Przypuszczać należy, że — 


Ministerstwo nie może się nie liczyć z głosem 


pisarzy, występujących przecież nie w celu zrobie- 
nia osobistej przykrości panu profesorowi K. Ni- 


— ———>m —- 
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dzimy na każdym kroku panów, fabrykantów i 
majstrów — tę starszą brać — udającą się po po- 


moc sądową i policyjną do władzy najezdniczej, 


a przeciwko ludowi, przeciwko „młodszemu bratu”. 
Znamy przecie fakty, że fabrykanci polscy, jak hr. 
Tyszkiewicz, lub fabrykanci Żydzi wyrzucali na 
bruk swych rodaków, zastępując ich przy pracy 


obcymi przybyszami. Słyszymy nieraz o donosach, 


dawanych do żandarmów przez fabrykantów i maj- 
strów na robotników-rodaków. Dziwnie więc wy- 
gląda owa solidarność narodowa w czynach jej 
rzeczników i przewodników. Pełna jest obłudy i 
fałszu — gdy się modli przed figurą patrjotyczną, 
ma za skórą djabła wyzysku i brudnego geszeftu. 

Niemniej wstrętnym wydać się musi patrjotyzm 
naszych posiadaczy, gdy się zwrócimy do jego czy: 
nów i jego stosunku do władzy najedzdniczej. 
Niebotyczne tchórzostwo — oto jego cecha; podłe 
łaszenie się i lizanie stóp wroga — oto jego poli- 
tyka. Spójrzmy na szepczących pacierze patrjotycz” 
ne ojców naszych miast — radnych Wilna, Kowna 
lub Grrodna. Polacy w radach miejskich mają więk- 
szość, a uchwalają i powiększenie policji i szpie- 
gów, i oddanie ziemi miejskiej pod pomniki Mura- 


wjewów i Katarzyn —- słowem wszystko, co się 
pierwszemu lepszemu urzędnikowi spodoba. Spójrz- 
my na naszą szlachtę, drżącą przed lada stupajką 
zarażoną ugodą i lokajstwem, chroniącą swe dzie- 
ci od zarazy buntu i zbierającą pieniądze na sty- 
pendja imienia gubernatorów i ministrów. Przy- 
patrzmy się inteligencji litewskiej, idącej żebrać 
łaski u gubernatorów, prosząc o oddanie tego lub 
owego kościoła. Przypatrzmy się tym Żydom, co, 
nie zważając na pogardliwy względem nich stosu- 
nek władzy, obijają progi figur urzędowych, piszą 
i podają lokajskie adresy i pokorą lub pieniedzmi 
myślą wyżebrać czy kupić jaką drobniutką ulgę. 


Oto więc polityka „czoła“ narodów, oto droga, 
po której klasa posiadaczy kroczy i na której chce 
nam przewodzić! Tchórzliwi jak zające, obłudni jak 
lisy, czują, że ziemia drży pod ich stopami, że no- 
wy duch się wdziera i podnosi lud, przez nich wy= 
zyskiwany, z niewoli i upodlenia. Głoszona i wy- 
znawana przez nich solidarność narodowa tumani 
tylko ludziom głowę, wstrzymując rozwój wypadł 
ków. Do nich to dadzą się zastosować słowa wiel- 
kiego poety, gdy pełen goryczy i oburzenia woła:= 
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 "tschowi, który w dotychezasowych głosach kryty- 
ki ortografji doszukał się pierwiastków intryg, — 
pisarze przemawiają wskutek dobrze pojętego obo- 
wiązku, ciążącego na każdym sumiennym literacie, 
publicyście i dziennikarzu. 


Ale głos pisarzy dla Ministerstwa nie może być 
głosem decydującym. Są fakty o wiele wymowniej- 
sze i bardziej przekonywujące od protestu literatów. 
Ministerstwo W.R. i O.P. nie może nie wiedzieć o 
tem, co się dzieje obecnie w szkołach i jaki straszny, a 
trudny do przezwyciężenia panuje chaos w dziedzinie 
ortograiji. Bez przesady można powiedzieć, że ab- 
surdalność niektórych uchwał Komiteu Ortograficz- 
nego dopiero w całej swej krasie zajaśniała na 
gruncie szkół!... O tem Ministerstwo W. R. O. P. 
wie doskonalel... 

Uchwały Komitetu Ortograficznego muszą być 
poddane rewizji! To jest nieuniknione! 

Ponieważ nowa pisownia została wprowadzona 


Mało obiecująca latorośl 


Jakiś aplikancik adwokacki, broniąc w sądzie 
Grodzkim w Dąbrowie Górniczej sprawy Balbiny 
Witkowiczowej, która słusznie uważała, że skoro 
raczy mieszkać w heretyckim domu marjawitów, 
to komornego nie powinna płacić, bo byłoby to 


nawet grzechem popierać odstępców od prawdzi- 


Kiedy gore Świat cierpieniem, 
Kiedy wzbiera czynu fala, 

On się kładzie sam kamieniem, 
Na ruch ludzki nie pozwala, 
Chce zawrócić w stare łoże 
Nowe fale, rzeki boże; 

Do zbolałych serc nie wnika 
Gromu ludu nie ma w dłoni... 


Jak widzimy, patrjotyzm burżuazjł, czy jest za- 
borczym czy obronnym, ma jedną wspólną cechę. 
Jest nią dążenie do przykrycia przeciwieństw 
klasowych płaszczykiem solidarności narodowej 
wobec innych narodów i chęć wstrzymania w 
ten sposób rozkładu obecnego ustroju, gdzie 
burżuazja jest panią położenia. lam, gdzie mo- 
że, jest ona zaborczą i brutalnie stawia nogę 
na zwyciężonym, gdzie zaś jest na dole, tam 
pokornie liże depczącą jej stopę. Stosunek więc 
nasz do tego rodzaju patrjotyzmu jest takim sa- 
mym, jak do zaborczego. Zwalczać go i demasko- 
"wać musimy, usuwając lud pracujący z pod jego 
«wpływu. 


do szkół w formie pół-obowiązującej do czasu 
opanowania przepisów przez ogół uczniów, co nie 
nastąpiło, —- łatwo jest z nowym rokiem szkolnym 
cofnąć poprzednie zarządzenie. Przecież tak się 
działo i ze zmianami, wprowadzonemi przez pro- 
fesora Nitscha w r. 1933. Były one nznane przez 
Ministerstwo W. R. i 0. P. za obowiązujące w 
szkołach, później zaś cofnięte. 

Komitet Ortograficzny, który „opracował* no- 
wą ortograiję skompromitował się beznadziejnie!.. 
Uchwały się nie przyjęły. Po roku nikt w Polsce 
nie nauczy się pisać poprawnie!.. Tak „ułatwiono* 
pisownię polskę!... 

Za ten eksperyment zapłaciliśmy nerwami igo- 
tówką, — niemałą, bo sięgającą setek tysięcy zł.!.. 

Czy nie dość zamętu, który łamie spójnię 
społeczeństwa i godzi w naszą kulturę?... 

Czekamy na decyeję Pana Ministra W. R. i O. 
P., która położy wreszcie kres temu zamętowil... 


palestry adwokackiej 


wej wiary, użył druzgocących argumentów prze- 
ciwko proboszczowi parafji Dąbrowieckiej ks. A. 
Grostyńskiemu, jako powodowi w sprawie eksmisii 
lokatorki. 

„Pan Gostyński, powiada w zapale krasomów- 
czym ów aplikancik, zastawia się zaświadczeniem 
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Jest jednak i zdrowe jądro w patrjotyzmie. Po- 
lega ono na naturalnem uczuciu miłości do swego 
kraju i jego kuistury oraz na obronie praw narodu 
do samodzielnego życia, gdy to prawo jest gwał- - 
cone. Zdrowe to uczucie wywoływało nieraz szla- 
chetne i szczytne czyny, przed którymi każdy ceło- 
wiek myśli i uczucia skłonić głowę musi. Lecz, je- 
śli uczucie to jest głębokiem, jeśli opiera się ono 
na odczuciu bólów i krzywd całego narodu, pra- 
wadzić musi niechybnie nietylko do szukania leków 
na rany, zadane ręką obcą, lecz i do naprawy sto- 
sunków wewnętrznych narodu, usunięcia niespra- 
wiedliwości i brudów domowych. Ziemia nasza, 
która wydała Kościuszkę i Mickiewicza, widziała 
tych najlepszych patrjotów, walczących nietylko 
z najazdem, lecz i z niewolą ludu u własnych pa- ` 
nów. W obecnych zaś warunkach ten najszlachet- 
niejszy patrjotyzm prowadzić musi nie gdziein- 
dziej, jak do naszych szeregów pod czerwony 
sztandar socjalizmu. 
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jakiegoś tam konsystorza, nie mając prawnej pod- 
stawy stawania w imieniu parafji, gdyż z poprzed- 
ników jego jeden ustąpił ze stanowiska, jako samo- 
bójca, a drugi Szymanowski przeszedł ao kościoła 
rzymskiego.“ 

W tem jednem zdaniu, z jakąż zabójczą logiką 
skonstruowanem, aplilaancik popełnił aż dwa o- 
szczerstwa i ani jednej prawdy. Ksiądz Korwin- 
Szymanowski aż do ostatniej chwili jest probosz= 
czem naszej warszawskiej parafji na Woli, a pierw- 
szy poprzednik ks. (rostyńskiego ks. Hieronim 
Skrzypiciel „ustąpił ze stanowiska* schodząc z te- 


go świata nie śmiercią samobójcy, lecz śmiercią. 
pracownika Pańskiego, który sterawszy swoje siły 
w służeniu bliźnim, odszedł, żegnany szczerym ża-- 
lem swoich parafjan na wieczny dobrze zasłużony 
śpoczynek. 

Mówić nieprawdę, rzucać cień na pamięć zmar- 
łego, a tak świątobliwego kapłana, chociażby on 
był innej wiary i chociażby takim trickiem można-- 
by było wygrać sprawę, nie jest to rzeczą chwa- 
lebną i panu aplikantowi adwokackiemu, który u- 
cieka się do takich argumentów, nie można roko- 
wać chlubnej przyszłości. 


Pan Prezydent R.P. z wizytą u króla Karola 


C. d. 

Bukareszt. Po zajęciu miejsc przez dostojników 
rozpoczęła się defilada, która trwała półtorej go- 
dziny. 

Jefiladę rozpoczęły maszerujące sprężystym 
żołnierskim krokiem zwarte kolumny oficerów gar- 
nizonu bukareszteńskiego w barwnych mundurach. 
Następnie defilowały oddziały gwardji, z których 
jeden przybrany był w białe mundury i hełmy z 
czerwono-niebieskiemi kitami. Dalej maszerował od- 
dział strzelców górskich w bronzowych muadurach 
ze złotem, lotnictwo w stalowych mundurach, a 
potem liczne oddziały kawaleriji. 

Przy blaskach słońca maszerujące przy dźwię- 
kach orkiestry kolumny wojska mieniły się wspa- 
niałemi barwami, przedstawiając niezwykle efek- 
towny widok. Przedetilowała w ten sposób cała 
dywizja gwardji, którą zamknęły oddziały konnej 
gwardji królewskiej z płk. Dąbrowskim na czele, 
potem zaś przeszły oddziały kirasjerów oraz zmo- 
toryzowana artylerja przeciwlotnicza i czołgi. 

Oddziały wojskowe witane były hucznemi »kla- 
skami przez publiczność. Defilada, wykazująca te- 
żyznę i doskonałe wyszkolenie oraz sprawność 
wojska, wywarła imponujące wrażenie na zebra- 
nych. 

=- Po defiladzie Pan Prezydent wśród owacyjnych 
okrzyków 1 oklasków zgromadzonej publiczności 
powrócił do pałacu królewskiego. 

Dnia 9 czerwca odbyło się w poselstwie pol- 
skim Śniadanie, w którem wgiął udział król Karol 
oraz ks. Michał. 

Już na pół godziny przed śniadaniem kompania 
honorowa żandarmerji gwardji w galonowych mun- 
durach zaciągnęła wartę honorową przed posel- 
stwem polskiem. Jednocześnie przybyły do posel- 
stwa oddziały polskiego Strzelca i związku harcer- 
skiego, które bawią w Bukareszcie z okazji Świe- 
ta młodzieży rumuńskiej. Oddziały polskie zacią- 
gnęły wartę w podwórzu peselstwa. 

Po przyjeździe do poselstwa p. Prezydent ode- 


brał raport oddziału Strzelca i oddziału harcerzy, 
które powitały p. Prezydenta trzykrotnym okrzy- 
kiem: „Niech żyje”. 

Przed godziną 13 przybył do poselstwa minister 
spr. wojsk., gen. Angelescu, a następnie mistrz ce- 
remonij pałacu, marszałek dworu, premjer, oraz 
Inni dostojnicy. 

Śniadanie odbyło się w następujący sposób. W 
wielkim salonie recepcyjnym poselstwa urządzono 
wielki stół, przy którym zajęli mniejsca król Ka- 
rol oraz naprzeciwko p. Prezydent, po prawej stro- 
nie króla Karola zajął miejsce premjer Tatarescu, 
po lewej stronie króla min. Beck, po prawej stro- 
nie p. Prezydenta wielki wojewoda Michał, po le- 
wej minister spr. zagranicznych Antonescu. 

W drugim salonie również urządzono stół, przy 
którym zasiedli: poseł Rzp. Arciszewski oraz de- 
legacja polska, towarzysząca p. Prezydentowi, jak 
również delegacja rumuńska, przydzielona do oso- 
by p. Prezydenta. 


P. Prezydent, król Karol i wszyscy uczestnicy 
powrócili po śniadaniu do pałacu. 

O godz. 15.15 nastąpił odjazd z pałacu na dwo- 
rzec. Na ulicy zebrały się tłumy publiczności, któ- 
re zgotowały gorącą owację p. Prezydentowi oraz 
królowi Karolowi. Na całej trasie ustawione były 
oddziały wojsk garnizonu bukareszteńskiego w mun- 
durach galowych. 


Na pożegnanie p. Prezydenta przybyli na dwo- 


rzec człońkowie rządu na czele z premjerem Ta- 


tarescu. 

Na dworcu p. Prezydent, pożegnawszy się z obec- 
nymi, zajął miejsce w pociągu królewskim, w któ- 
rym zaięli również miejsca; król Karol, wielki wo- 
jewoda ks. Michał, min. Beck, członkowie delega- 
cji polskiej, poseł Arciszewski, premjer Tatarescu,. 
minister spraw zagran. Antonescu. 

Dziennikarze polscy, bawiący w Rumunji, udali 
się do Sinaja samochodami. Na znakomitej szosie, 
wiodącei malowniczo między górami biegnącemi 
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„niemal równolegle do toru kolejowego, samochody 
mknęły z wielką szybkością i w odległości około 
30 klm. od Sinaja minęły pociąg królewski, wio- 
zący p. Prezydenta R. P. i króla Karola, którzy 
„godzinę wcześniej wyruszyli z Bukaresztu. 

Na ulicach Sinaja, wspaniale przystrojonych fla- 
-gami o barwach polskich i rumuńskich oraz ziele- 
«nią, widniały transparenty z napisami, pozdrawia- 
jącemi w języku polskim naród polski i Dostojne- 
go Gościa. 

Na ulicach zgromadziły się tłumy ludności, cze- 
kającej z niecierpliwością na chwilę przyjazdu p. 
Prezydenta. Na bogato udekorowanym dworcu ze- 
brali się przedstawiciele władz, oraz ustawiła się 
korapanja honorowa żandarmerji królewskiej ze 
"szandarem i orkiestrą. 

Pociąg wjechał na stację o godz. 18.25, wita- 
ny dźwiękami polskiego hymnu narodowego. Pier- 
wszy wysiadł z wagonu p. Prezydent, następnie 
król Karol i wielki wojewoda Michał. 

Po przyjęciu na dworcu raportu od dowódcy 
kompanji honorowej i po powitaniu przez burmi- 
strza Sinaja, p. Prezydent odjechał samochodem 
z królem Karolem ma zamek Palesz, gdzie podej- 
mowany był obiadem w obecności królowej Marji. 
Na zamku wywieszono Sztandar Prezydenta R.P. 

Pociąg p. Prezydenta Rzpl.opuścił dworzec Si- 
naja, udając się do Warszawy o godz. 22-ej. 

Na dworcu p. Prezydenta Rzeczypospolitej że- 
gnali: król Karol, wielki wojewoda Michał, człon- 
kowie rządu na czele z premjerem latarescu i wy- 
socy dygnitarze rumuńscy. 

Tegoż dnia został ogłoszony w Sinaja następ. 
komunikat: 

„Wizyta, którą złożył Jego tKkselencja p. Prezy- 
deat Rzplitej królowi Rumunji Karolowi II, po- 
twierdziła więzy niezmiennej przyjaźni, łączące 
tak szczęśliwie oba państwa sojusznicze. Roz- 
mowy, które odbywały się w Bukareszcie, po- 
zwoliły stwierdzić jeszcze raz całkowitą zgodność 
poglądów na zagadnienia bezpośrednio dotyczące obu 
krajów oraz wspólne pragnienie zacieśnienia więzów 
politycznych,gospodarczych i kulturalaych pomiędzy 
Polską i Rumunją — więzów, które odpowiadają 
tak dobrze uczuciom obu narodów i trwałym inte- 
resom, stanowiącym podstawę ich sojuszu.“ 

Da. 10 czerwca w godzinach wieczornych War- 
szawa w oczekiwaniu powrotu z Rumunji p. Pre- 
zydenta Rrzeczypospolitej przybrała uroczysty wy- 
gląd. = 

Już na długo przed przybyciem p. Prezydenta 
Rzplitej gromadziły się wzdłuż trasy na chodnikach 
tłumy publiczności. Na jezdni po obu stronach sta- 
nęły liczne organizacje, młodzież szkolna. Wojsko 
od dworca aż do Zamku zaciągnęło szpaler. 

W Al. Jerozolimskich naprzeciw wyjścia na pe- 
ron, na który miał przybyć pociąg p. Prezydenta 
: Rzplitej, stanęły poczty sztandarowe sfederowanych 


związków b. wojskowych. Na chodniku przed wyj- 
ściem ustawiły się poczty sztandarowe cechów. 

Samo wyjście z peronu na ulicę zostało pięknie 
udekorowane girlandami z jedliny i bogato ilumi- 
nowane. 

Na peronie ustawiła się kompanja chorągwiana 
pułku piechoty z orkiestrą. Parę minut po godzi- 
nie 21-ej poczęli przybywać na dworzec dygnita- 
rze państwowi: prezes rady ministrów gen. Sławoj- 
Składkowski, marszałek senatu Prystor, marszałek 
sejmu Car, członkowie rządu, prezes N. |. K. gen. 
Krzemieński, pierwszy prezes Sądu Najwyższego 
Supiński, prezes Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego Hełczyński, podsekretarze stanu, człon- 
kowie poselstwa rumuńskiego w Warszawie, gene- 
ralicja, prezydjum m. Warszawy z prezydentem 
Starzyńskim na czele dowódca O. K. gen. Troja- 
nowski i p. Marszałek Śmigły-Rydz. 

O godzinie 21.43 wjechał na peron przy dźwię- 
kach hymnu narodowego pociąg specjalny. 

Wysiadającego 2 wagonu pana Prezydenta 
Rzplitej w towarzystwie miu. Becka i towarzyszą- 
cej mu świty powitał p. Marszałek Śmigły-Rydz, 
następnie p. premjer, marszałkowie senatu i sejmu, 
członkowie rządu i kolejno wszyscy obecni na pe- 
ronie dostojnicy. 

Odebrawszy następnie raport od dowódcy kom- 
panji chorągwianej, p. Prezydent Rzplitej przeszedł 
przed jej Irontem. 

Przed opuszczeniem dolnego peronu p. Prezy- 
dent Rzplitej pożegnał się z maszynistą i obsługą 
pociągu specjalnego, ściskając wszystkim dłonie. 

W chwili, gdv pan Prezydent ukazał się w Al. 
Jerozolimskich w otoczeniu Marszałka Śmigłego- 
Rydza i dostojników państwowych, zebrana tłum- 
nie publiczność zgotowała Głowie Państwa żywio- 
łową manifestację. 

Wśród okrzyków na jego cześć Prezydent za- 
jął miejsce w otwartym samochodzie w towarzy- 
stwie szefa gabinetu wojskowego gen. Schay'ego. 

W asyście szwadronu szwoleżerów samochód, 
wiozący p. Prezydenta ruszył powoli ulicami mia- 
sta rzęsiście iluminowanemi na Zamek. 

Zebrana tłumnie wedłuż całej trasy ludność sto- 
licy gorąco manifestowała, a młodzież zasypała 
kwiatami ulice, któremi posnwał się samochód p. 
Prezydenta. 

Wśród gromkich okrzyków „Niech żyje p. Pre- 
zydent*, orszak wjechał na Pl. Zamkowy, szezelnie 
wypełniony tysiącznemi tłumami. 

Pan Prezydent R. P. podczas przejazdu przez 
miasto serdecznym uśmiechera dziękował ludności 
za zgotowaną mu żywiołową raanilestację. 


Król Karol przybędzie do Warszawy 
Donoszą z Bukaresztu, że wizyta króla Ka- 
rola w Polsce, która będzie miała miejsce 
w połowie ostatniej dekady bieżącego miesiąca, 
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będzie trwała 4 dni, z czego trzy dni spędzi król 
w Warszawie oraz ewentualnie w Poznaniu, a 
czwarty dzień w Krakowie. 

Król Karol według powyższych informacji wy- 
raził życzenie zwiedzenia Krakowa. Na Wawelu 
zostanie wydane wielkie przyjęcie pożegnalne. 

W rozmowie z królem Karolem p. Prezydent 
Rzplitej, nawiązując do zbliżającej się wizyty króla 
Karola w Polsce, która nastąpi w ostatnim tygod- 
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niu b. m., wyraził życzenie, aby królowi towarzy- 
szył do Polski wielki wojewoda Michał, który pod- - 
czas swego niedawnego pobytu w Polsce witany 
był z wielką sympatją przez całe społeczeństwo. 

Król Karol ustosunkował się życzliwie do tej 
propozycji i należy oczekiwać, że w podróży do 
Polski towarzyszyć będzie królowi książę następca. 
tronu. 


Przegląd polityczny 


Marszałka Tuchaczewskiego i 7-miu generałów sowiec- 
kich rozstrzelano. Trzech ambasadorów aresztowano. 


W Moskwie dn. 11.6 zakończone zostało śledz- 
two i przekazana trybunałowi sprawa 8 generałów 
sowieckich, aresztowanych przez organy komisar- 
jatu ludowego spr. wewn. w różnych okresach cza- 
su. Aresztowani oskarżeni są o naruszenie obowiąz- 
ku wojskowego (przysięgi), zdrady ojczyzny, zdra- 
dy ludów Z.S.R.R. i zdrady czerwonej armji ro- 
botniczo-włościańskiej. Materjały śledztwa ustaliły 
udział oskarżonych, jak również OGramarnika, który 
popełnił samobójstwo, w kontratakach przeciwko 
państwu z kierującymi kołami wojskowymi jedne- 
go z państw obcych, prowadzącego nieprzyjazną 
wobec Z.S.R.R. politykę. Będąc na służbie szpie- 
gostwa wojskowego tego państwa, oskarżeni jako- 
by systematycznie udzielali kołom wojskowym te- 
go państwa informacyj szpiegowskich o stanie armji 
czerwonej, prowadzili działalność sabotażową dla 
osłabienia potęgi armji czerwonej, usiłowali przy- 
gotować na wypadek napaści wojskowej na Z.5.R.R 
klęskę armji czerwonej i mieli na celu przyczynić 
się do przywrócenia w Zw. Sowieckim władzy wiel- 
kich właścicieli ziemskich i kapitalistów. 

Tegoż dnia pod przewodnictwem Ulrycha, przy 
drzwiach zamkniętych odbyła się sesja kolegjum 
wojskowego najwyższego sądu Z.5.S.R. w składzie: 
zastępca komisarza obrony, naczelnik sił powietrz- 
nych Ałksnis, marszałek Budiennyj, marszałek Blii- 
cher, naczelnik sztabu generalnego Szaposznikow, 
dowódca Białoruskiego okręgu wojennego Biełow, 
dowódca leningradzkiego okręgu wojennego Dy- 
bienko, dowódca północno-kaukaskiego okręgu wo- 
jennego Kaszirow i dowódca 6 kawaleryjskiego 
kozackiego korpusu im. Stalina (zoriaczow. 

Na podstawie ustawy z dn. 1 lutego 1934 roku 
wszystkich oskarżonych, mianowicie marszałka Tu- 
chaczewskiego i generałów  Jakira, Uborewicza, 
Korka, Eidemana, Feldmana, Primakowa i Putnę 
skazano na karę śmierci przez rozstrzelanie z po- 
zbawiepiem stopni wojskowych, praw obywatel- 
skich i konliskatą majątku. 

Wszyscy oskarżeni przyznali się do winy. 

Zasądzeni generałowie zajmowali do ostatnich 
dni najwybitniejsze, mniej więcej równorzędne, staj 
nowiska w czerwonej armji. 
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Wszyscy oni położyli kolosalne zasługi dla re- 
wolueji komunistycznej i Sowietów. Bez przesady 
można powiedzieć, że armja czerwona jest dziełern 
ich rąk. | 

Tuchaczewski zajmował stanowiska: dyrektora a- 
kademjiwojskowej, zastępcy szefa sztabu generalne- 
go, dowódcy zachodniego okregu wojskowego, szefa 
sztabu generalnego, dowódcy leningradzkiego o- 
kręgu wojskowego, wreszcie zastępcy komisarza 
(ministra) obrony narodowej. 

W związku z powyższym procesem, G.P., U. a- 
resztowało na rozkaz Stalina trzech sowieckich 
ambasadorów: Rosenberga (Madryt), Karachana 
(Angora) i Krestinskiega (Beriin). 


Ponieważ zarówno oni jak i szereg aresztowa: 
nych wyższych dowódców czerwonej armji z do- 
wódcą kijowskiego okręgu wojennego Jakirem na 
czele są żydami, — aresztowania te są uważane za 
oznakę nowego kursu Stalina wobec żydów. 


Dziennik sowiecki „Krasnaja Zwiezda“, organ 
komisarjatu obrony, który domagał się niemiłosier- 
nych represyj wobec oskarżonych, twierdzi, że o- 
becnie zlikwidowany został główny ośrodek wy- 
wiadu faszystowskiego. Irocki nie wątpi, źe była 
to sprawa rywalizacji pomiędzy Woroszyłowdm a 
Tuchaczewskim, i że po procesie Zinowiewa, Ka- 
mieniewa, Radka i Piatakowa proces [uchaczew- 
skiego i jego towarzyszy oznacza początek końca 
obecnej dyktatury. 


Wyrok wykonano na dziedzińcu więzienia na 
Łubiance. 


O świcie wyprowadzono wszystkich więźniów 
z cel na dziedziniec, gdzie prokurator Ulrich od- 
czytał im wyrok sądu wojennego, poczem marsza- 
łek Bliicher, w imieniu Woroszyłowa, osobiście do- 
konał aktu degradacji. 


Podsądni zachowali do ostatka zimną krew, je- 
dynie Ejdeman i Uborowicz po odczytaniu wyro- 
ku rozpłakali się i prosili o darowanie im życia. 

Rozstrzeliwano skazańców po kolei, przyczem 
Tuchaczewski, jako najstarszy rangą, został roz- 
strzelany na ostatku. 
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